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Dvmiaia rządu p. Bartla. — Przebieg ostatnich posiedzeń w Sejmie. — Walka o budżet — 
Zwvciestwo rządu. — Odwet chadecji. — Votum dla psujów — Nowe przesilenie i jego 

przyczyny. — Czyżby brakło siły? — Reflakcje. — Co będzie jutro?

Sobotnia prasa sto łeczna  przyniosła  piorunu- 
| jącą zaiste w iadom ość o now em przesileniu g*- 
I binetow em —  co w yw ołało pow szechne zdum ie- 
I nie w śród społeczeństw a. N ikt nie znał przy- 
I czyn ustąpienia rządu, który w obec całkow itego  
■ zw ycięstw a w w alce o prow izorjum budżetow e  

—  było isto tną niespodzianką.
A by  m ożliw ie jaisno i przystępnie  przedstaw ić  

W sprawę — uprzytom nijm y sobie przebieg osta- 
I tn ich w ypadków na forum  sejm ow em . C hodziło  

■ o uchw alenie  prow izorjum budżetow egona  kw ar-  
|  tał 4-ty r. b. R ząd przedstaw ił sw ój projekt, 
Iz którego kom isji sejm ow a  skreśliła  kredyty w oj- 
I skow e z® kw artał 3 ci — i zadecydow ała, że  
I ogólna cyfra w ydatków do końca roku bież. 
■| nie m oże przekraczać 450 m iljonów  złotych.

Na to rząd odpow iedział ponow nein żąda- 
I niem uchw alenia całej proponow anej sum y t. j. 
I 484 m iljonów . Sytuacja zaczęła się  kom plikow ać  
I gdyż rów nocześnie R ząd zapow iedział, że w ra- 
J zie odrzucenia jego projektu —  Sejm przyśpie- 
■| szy ty lko sw ój w łasny koniec.
I ‘ N a takie dictum  —  Izba poselska zrezygno; 
1 w ala z dalszego oporu —  i uchw aliła rządow i 
■■i budżet w ealej rozciągłości na sum ę 484 m ilj. 
i T ak w ięc z w alki o budżet kw artalny która  
I była raczej w alką o prestige i autorytet —  rząd  
I w yszedł zw ycięsko.

A le zrezygnow aw szy ze spraw  finansow ych  
I i uznaw szy się pobitym  na tym  froncie Sejm  
I postanow ił jednak zem ścić się za upokorzenie, 
I  jakie go spotkało . I oto zaledw ie zdołano odet- 

: chnąć nieco po w alce budżetow ej —  gdy nagle  
Ijak piorun z jasnego nieba —  spadł na obec­
nych —  w niosek C hadecji o uchw alenie votum  
nieufności dla dw óch  m inistrów  M łodzi& now skie- 

।  go i Sujkow skiego.
* W niosek przyjęto i uchw alono w iększością 

172 przeciw ko 82 i 152 przeciw  82.
U słyszaw szy ogłoszenie w yniku głosow ania

—  rząd in graem io opuścił salę.
N iedługo potem  —  pan prem jer B artel zgło ­

sił na ręce p. Prezydenta R zplitej —  dym isję  

całego rządu.

I znow u czarna chm ura przesilenia zaw isła

■ nad Polską.
R ząd — - odniósłszy  zw ycięstw o na całej lin ji 

S  w kam panji sejm ow ej —  nagle, w  najm niej spo ­
il dziew any sposób załam ał się.

Z w ycięstw o zakończyło się —  klęską!
D laczego?
O to pytanie, jakie dziś zadać sobie m usi 

każdy m yślący obyw atel polski. —  D laczego  ten  
rząd, który tak w ytrw ale bronił sw ych postula­
tów w kw estji prow izorjum  budżetow ego —  nie  
znalazł w sobie dość siły — aby obronną ręką  
w yjść ze w szystkich ataków ? D laczego kw estja  
~  tak , zdaw ałaby się łatw a do załagodzenia —  
jak votum  nieufności dla dw óch  ty lko  m inistrów  
—  stała się przyczyną rozbicia całego gabinetu .

O to jak tłum aczy spraw ę p. B artel.

—  „Z ostałem zaskoczony. Przypuszczałem  
że przed glosow aniem  będzieJw niosek o votum  
nieufności m otyw ow any i w ów czas będę m iał 
okazję do zebrania głosu. T ym czasem  p. m ar­
szałek  zarządził niezw łocznie glosow anie. T o  m nie  
zaskoczyło . Później nie obciąłem już zabierać  
głosu, aby, nie w yw ołać w rażenia, że pozw alam  
w yłuskiw ać z gabinetu jednego  ‘ m inistra zaś 

drugiego bronię!
Tłumaczenie — zaiste „dostateczne^?'?)

N iestety w tłum aczeniu pana prem jerabrak  
ty lko jednego —  a m ianow icie —  w ytłum acze ­
nia faktu dym isji.

R ząd którego ideją jest sanacja Państw a  nie  
pow inien się baw ić w osobiste am bicje i am - 
bicytki. A  czem że innym  jak nie  zaspokojeniem  
am bicji jest obecne dym isja! W szak usm iięcia  
m inistra M łodzianow skiego dom agał sięoddaw na  
cały praw ie naród.

D laczego w ów czas p. przem jer m ilczał! M ów i 
pan prem jer, że spodziew ał się um otyw ow ania  
w niosku o votum  niezaufania.

C zyżby  p . prem ier nie czytyw ał gazet! W szak  
cala prasa nie zaz a po stokroć razy ostro kry ­
tykow ała  dzialalńcść p, M łodzianow skiego a  naw et 
i Sujkow skiego. K rytyka ta jest aż nadto do-  
i stfttccznem  um otyw ow aniem  w niosku  sejm ow ego  
i pan prem ier m ógł być z góry przygotow any  
na to , że społeczeństw o zażąda odebrania tek  
w yżej w ym ienionym . Ż e zaś nastąpiło to po  
uchw aleniu prow izorjum  budżetow ego —  to do ­
w ód, że sejm  nie m iaizam iaru zw alczać rządu—  
ale jadynie usunąć z jego  łona  panów i dem ago ­
gów których działalność ni® ty lko, że nie przy ­
spieszała napraw y  stosunków —  al® w ręcz prze­
ciw nie —  bo opóźniała ją , kierując ne niew ła­
ściw e tóry.

T aktykę tą pow inien był pan B artel zrozu ­
m ieć i —  ocenić — nie z k ś  odrazu obrażać się  
i w yw oływ ać now e przesilenie tak szkodliw e  
dla całokształtu in teresów  Polski zagranicą! U su ­
nięcie p. M łodzianow skiego i Sujkow skiego nie  
było żadną tr«gedją —  fakt, użycia w niosku  sej-  
m ow ego jako pretekstu do dym isji w ytłum aczyć  
się da jedynie urażeniem am bieji rządu czyli 
obrazą presbge'u  rządow ego —  jeśli tąk m ożna  
się w yrazić.

A tego być nie pow inno!
• Juktol W ięc ten Sejm , skazany na zagl& dę 
—  ten Sćjm , którego nazw ano żyw ym trupem  
m a jesicze m oc obsdenia rządu? W ięc ten rząd  
tak zdaw a;o się s iny , tak bezw zględny w sw o ­
ich działań —  nagle pozw ala się rozbić przez  
insty tucję, którą sam  skazał na  pow olne  konanie?  
W ięc zam iast con«jrychlcj spow odow ać rozw ią­
zanie Sajm u —  rząd sam uznaje się źa zw yeię  
żonego —  i rozw iązuje się dla błachcstk i?

W ięc gdzież ta siła? G dzież ta m oc niezbę­
dna do napraw y państw a?

C zyżby napraw dę u nas nie było już ludzi 
napraw dę w yższych nad szarą codzienność?

C zyż człow iek, który w  im ię urażonej god ­
ności osobistej —  nsraża in teres na szw ank go ­
dny jest piastow ania nadal godności prem jęra?  
Pytania te m usi sobie zadać rada, obradująca  
obecnie w D ruskienik& ch sanim się zdecyduje  
na w ysunięcie now ych kandydatów  na  m inistrów -

N ie naszą rzeczą jest w ydaw ać sąd lub de­
cydow ać o zasłudze lub w inach p. B artla. B yć  
m oże, iż  dym isja, którą m y uw ażam y za szkodli­
w ą a naw et zgubną dla państw a —  jest jedynie  
dyplom atycznym w ybiegiem ? B yć m oże, iż p. 
prem jer skorzystał skw apliw ie ze sposobności,  
aby przeprow adzić gruntow ną  reorganizację  sw e­
go gabihetu , czego w inny sposób dokonać nie  
m ógł? A le dlaczego w takim  razie tak dziw nie  
tłum aczy sw ój czyn? D laczego nie w ypow ie  od- 
razu jasne sw ego zdania —  lecz usiłu je w pro ­
w adzić w błąd opinję publiczną opow iadaniem  o  
braku sposobności do w ypow iedzenia się i braku  
czasu do zabrania głosu?

Z anim  p. B artel pow tórnie obejm ie m isję  
utw orzenia now ego gabinetu —  opinja publicz­
na m usi zostać pow iadom iona o w łaściw ych

Er _ • Z-a ogłosi, pobiera eie Od wiersza
mm. (7 łam.) 10 g r, za reklamy na 

w vriarłomoiciach potocznych 30 gr na pierw- 

cr. Rabatu udziela ®ie przy częstem ogła* 
zeski** wychodzi trzy razy tygodn. 

środę i piątek. Skrzynka poczto- 
administracja ul. Mickiewicza 11 
■rekewe P. K. O. Poznań 204,252.

przyczynach dym isji gabinetu poprzedniego  zgło­
szenia.

Sfery m iarodajne nie m ogą dopuścić, aby  
im ię przyszłego prem jerw  m iało być splam ione  
posadzeniem o postanow ienie osobistej am bicji 
w yżej ponad in teres państw a* Jeśli isto tn ie  rzą ­
dow i dotychczasow em u chodziło ty lko o  zadoku ­
m entow anie sw ej solidarności z p. M łodzianow ­
skim  i Sujkow skim w takim razie dow iódł on, 
że nie jest w stanie przeprow adzić żadnej po ­
w ażnej akcji sanacyjnej i że lada błahostką m o­
żna go pokonać.

W  takim  razie nie w olno dopuścić, aby  ehoć  
jedan z m inistrów pow tórnie objął sw ą tekę. 
N atom iast jeśli dym isja była ty lko pretekstem  
do rekonstrukcji gabinetu —  w ów ezas rekon ­
strukcja ta m usi być  przeprow adzoną z całą ści­
słością i bezw zględnością.

O fiara przesilenia —  nie m oże być  darem ną  
W edług w iadom ości jakie dochodzą nas z D ru- 
skienik , gdzie w łaśnie toczą się obrady  nad  orga­
nizacją przyszłego gabinetu skład rządu  w zasa ­
dzie pozostanie ten sam  —  z© zm ianam i jedynie  
na stanow iskach m in. spr. w ew n. m in. ośw iaty  
i ew ent. ro ln ictw a lub reform  ro lnych. Jak się  
te spraw y ulożąl Jutro  pokaże. R ozstrzygnię­
cia należy się spodziew ać ju tro .należy się B eodiiew ać ju tro .

Rząd nie dopuści do drożyzny.

Zdecydowany jest pozwolić na import 
produktów spożywczych z zagranicy 

aby przełamać nieuczciwą spekulację. — Na 
początek otworzymy granicę dla przywozu 

nierogacizny z Węgier, co obniży cenę 
tłuszczów o 20 proc.

O statnio znow u nastąpiła  nieuspraw iedliw io- 
niczem zw yżka cen na tłuszcz? i przetw ory

w skasany, w ym ieniają W ęgry.

zw yżka cen żyw ca, za którą po& s 
przetw orów m ięsnych i tłuszczów  
nieuspraw iedliw iona, naw et pozio-

na  
w ieprzow e. W obec tego jak się dow iadujem y  w  
sferach m iarodajnych rozpatryw aną jest obecnie  
konieczność im portu nierogacizny, do Polski, by  
w ten sposób przełam ać zorganizow aną speku ­
lację, dążącą do coraz w iększej zw yżki cen. Ja ­
ko kraj, z którego im port nierogajeizny byłby  
najb& żdziej

O becna  
ła zw yżka  
jest niczem  
m em cen św iatow ych. Przypisać ją należy je­
dynie nadm iernem u spekulacyjnem u pośrednic ­
tw u, które skartelizow ąw ezy się i ująw szy cały  
w ew nętrzny handel nierogacizną w sw e  ręce, dy ­
ktuje  przem ysłow i przetw órozanem u zw łaszcza w  
w iększych skupieniach ludności i w  ośrodkach  
przem ysłow ych, ceny  zupełnie dow olne, nic  w spól­
nego niem ające z cenam i, po których nierogaci*  
znę  się  nabyw a, oraz z pojęciem słusznego zysku

D ecyzja w spraw ie im portu nierogacizny z 
W ęgier zapadnie już w czaeie najbliższym .

Z chw ilą rozpoczęcia się tego im portu ceny  
tłuszczów  na rynku w ew nętrznym będą się kal­
kulow ały o dw adzieścia do dw udziestu kilku  
procent niżej niż obecnie.

Z e sw ej strony m usim y zw rócić uw agę  m ia­
rodajnych czynników na to , aby zam ierzony  
im port nierogacizny z W ęgier był ściśle kontro ­
low any, gdyż istn ieje obaw a, że zorganizow ana  
spekulacja zechc® także opanow ać i ten im port 
dla sw oich nieuczciw ych m achinaeyj.

Z am ierzone otw arcie granic dla  im portu  nie­
rogacizny jest jednym z pierw szych środków  
którem i rząd zam ierza tępić panoszącą się u nas 
drożyznę.

Z a tern pier  w szem zarządzeniem biorącem  
ludność  w  obronę  przed  w yzyskiem  m ają  pójść inne  
nie m niej zdecydow ane i rów nie daleko idące.

D rożyzna  w yciągając w szystkie  zasoby  z  m as 
ludności, i żerująca na całym  organizm ie  gospo ­
darczym  kraju , m usi być przełamana.



Nowy napad bandycki na redaktora
iwda ezy ki le — jak mówi st re przysłowie 
Nie spodobił sią naszym rodzimym warchołom 
iptsujący poorzednie dwa napady bai dyckie na re- 

* na usprawiedliwienie swoje nie 
eto puścili w ruch zwykłe argu- 

iątek ?gr<.żono p, red. Kubickie- 
gazecie nt tatka z opisem poprze- 

?,ę — to „żywy ztąd nie wyiedzi *. 
— w imię 1.

:ki op:s napadu zamieś-ił w u- 
mdeżycie bandy k‘
icdłość tego rodzaju rehahilito-

ol zmr.iku — płatne zbiry wy­
pełnili kolejno w:*rtę przy

* ' _  :ę. Jednakże
alu redakcyjnego p. Pa ;ko- 
posterunku Pol. Państw.

skie.

dakt Kubick
myc — 

kije i

■e

wenty bandyckie:
Już w połi 

mu, że — jeśli s 
dniego napadu n 
Nie zważając i 
rza i człow eka —

.ku dziennika-

sposób zalał'

n.jęte pr 
redakcj’.
nketo 7 ej wiec?: 
wiftk s 
— celem spisania 

j.------- r ‘ .
ś ił redakcję, udając się 

Znalazłszy się t 
indywiduum, stojące 
aaczyna biedź w kien 
ucichły — v----------
each składu Gerlego.

Nie przypu 
Kubicki poiecnał

przeszedls v na drugą stronę ulicy — udał się szyb­
kim Z pOWOdu deSZCZU — kr^k'4*"' iłnJnmii (H .fpl WsMTflW. 
s.i). Już dochodząc do B.^'ku zauważył, że w śhd za nim
postępuję czterech osę 
chcąc być przez nich 
swoje kroki w wązką ulic ką R 
Przemysłową) przez co «irE 
domu Jakież jednak było 
że we ' ła cz^órk? hultujsk 
w ul. Rynkowa. Wówozat 
że jest to now 
świadczenia, j 
kanie z przew ...
wrócić z powroiem na Ryne 
prze hedniów. Tymczasem 
i uczyniły s 'q  istnie egip_-L . . . -
ulewie —- stanou ło wymarzoną syiosobność do napadu —- 
Jakoż — tak się i stało. Z J "~1
— został ot : zo.?v pr.-.ez r ezimieszkó 
grad posypały się na je 
ulica o

na te gr źby - 
p. Kubick 

erze piątkowym piętnując r 
ii-nia porachunków i całą ) 
ania się.

Tymciz em począwszy 
z ^szlachetną" Jk-li1 
nękając aż p. Ku'ucki skończy prąci;

!z;r. przyszedł do lo‘ 
st przód, i komend .nt tut. .

pr .t kułu, co potrwało do godz. 8 i poł 
poczem p redaktor K. w to .v. rzystwie pana Paukowiaka opu- 

■ • ■ • ’ •---- do domu.
!. ulicy **. Kubicd sauw iźył. że jakieś 
d ty hez-.s miino des c u na ulicy — 

_;unku ul y Kolej.-wij Po chwili kroki 
widić że uciei ający zatrzymał się dzieś •/ okoli- 

cz/ijąc, abv to miała bvć zasadzka, p. 
P..nkov- i łka, tory udał s~ę do domu —

kn7kiem do domu (H del Warszaw-

:ów, rozmawiających w esoło, Nie 
ii-nym — p. Kubicki skierował 

lynknwą (łączącą R^nek z ul 
em skrócił sobie nieco dr gę do 
-go zdumienie, gdy spostrzegł, 
zmier/a również w śkd z nim 

vó-v 7as p. Kubi kiemu stało się jasnem, 
zamach na jego osibe Wiedząc uaś z dc- 
opłakane w skutkach być rnoże takie spot- 

■’żająca b-zba przeciwników — postanowił za- 
~ e , gdzie zauv aiył ieszc/e kilku 

Sr:: nagle zagasła elektryczność — 
oskie '’jemr.cści — co przy szalejącej

. Z u:ni p. K. zdążył się zo-jentować 
’ 5w — i uderzenia jak 

i , _.x głowę i plecy. W chwilę potem
ulica coustosz-ła’— i na chodniku został jedynie zemdli ny 
i nieprSvt >mny redaktor — leżący bez zmysłów na chodniku 

.'ak dłujjo trvało omdlenie nie wiadomo jednakże 
sadząc z przemokłego nawskr. ś ubrań A i bielizny — musiato 
minąć kilkadziesiąt minut, zanim p. K. onrz tomniawszy tro- 
ch>, .ógł odpoczywając co c ilę — udać się di domu. Do_

temu (1

robt?
sobą 
rzyli

Tajemniczy skarb powstańców.

Miechów. J-. do cosi r>rsisa stołeczna, kilka 
z si Brzozó cl‘u. ;ud Miechowem za- 

ibal samochód zpię- erami. Zatrzy
trakcie kr..kow^kim obok krzyża 

, h drogr/h. Nieznajomi mieli z® 
j h mierniczy, busolę i mapę. Odmie- 
* > 250 lo- u, czyli półkole i ostate­

cznie z trz}./?■ ,'> się ped tarą brzoaą na gruncie 
gospodarza Stanisława Caryka. Przyniesionemi 

samochodu łopatami za- .ęli kopać ahmię do- 
i- J; brxozy. Pr*, cow&li około pól godziny i o- 
.■'tateczijia wydobyli ciężką okutą skrzynię oraz 
żelazną szkatułkę, Niswdając się z nikim w roż­
ni' • ; odjech h. S enę tę widzieli dwej miesz- 

. ń:y Brzizówtói. Na miejscu wo wsi udało się 
zebrać od kilku sUrców następujące informacje: 
W r. 1863 podczas odwrotu grupy partyzantów  
z M. wh-' *r Kr. , Kasjer powstańców 
ChćjhńGd. b, plenipotent WiMopól&sieh miał za­
kopać wielkie skarby na gruntach Brzozówki. 
Po p. ostaniu okoliczni mieszkańcy niejednokro­
tnie czynili poszukiwania,

D )dać wypada, ż. dzi 
Cscyka należ&L r_. .
Nikt nie zanotował numeru tajemniczego auta.

Musto zniszczone przez cyklcri.

Buenos Ajnis. Cykl n zniszczył miłisto En­
carnacion w Paragwaju. Większość domów z®-

jednak bess skutku.
iaiejsze gospodarstwo 

fo przed lń*y do Wielopolskich,
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Siedziba krzyżacka w Golubiu 
 

(Dokończenie)

Dalej wiąże ? garnkiem It-gecd: ź.w ot sio­
stry Królewski j Zygmunta III, Anuy Wazó wny, 
królewny szwedzkiej, którą nazywają królową 
polskiej botaniki dl * zasług na tem polu poło­
żony h. W Golubiu byk. Anna starościną, a 
to-dycjs, ktors jej żvGe me w jednym szczsgó- 
k z rmohcą fąmy, mówi, że na zboczu zarako- 

* wzgórza znłcżyła wspaniały ogród. Lu
żyew .swiató; um : 'L dosluchać się rado­

ści v- pulsujący-h sękach drzewnych — kró­
le wnych.

Mieoi ■■ jąe czas dłuższy nt. Pomorzu, orzeby- 
w la Zdm: .mb B: odniekim i Golnbskim, 

ś.G j -. Tur<łń i Dybów. Otaczał ją 
uc.- Jwcru i społeczeństw^., bo gorliwa 
jatka, aczkolwiek protestantka, potrafiła 
bie z&Skarbić a ni umysłu i serca. 

a czę- 
szacu- 
ostry­
go so- 
W

■dńs-.iG świątyni Najświętszej Marji Pąny stoi 
e;< marmurowy grobowiec, a reUcje

,r •. bu * ról.- - ny z r. 1625 świtidcrą 1 szcze
•yin żalu narodu.

pi* ro v u>b?szk*5iiu spostrzegł u. redaktor, że całe czoło . 
czatizke ma :masikrcw?ne i rormalnie obłożone grubą warstwą 
zakrzepłej juź krwi. Gdzieniegdzie ze świeżej ranki sączyła 
się jeszcze wąziutka struga czerwona — spływając kroplami 
na ubranie i kołnierzyk Po obandażowaniu — udało się 
krew ’.utrzymać — lec ’ wówczas dopiero wystąpiły inne re­
zultaty „spotkania* — jak gwałtowna febra z powodu prze­
moknięcia oraz nieznośny ból głowy.

Na drugi dzień udfł się P. Kubicki do lekarza, który 
stwierdził u niego cztery rany tłuczone w głowie (od 2—5 
cm. dłut ści 1 od 1 — 2 cni. szerokości) zadace tępem na­
rzędziem.

Tego rodzaju ohydne ipaści nie mogą ujść płazem 
w n wajc m. Jeśli p. Makowski ctuł się niesłusznie obra» 
i myci nat-zemi re’> eltcjatni — mógł krzywdy swojej docho- 
d'ić n. drodze uczciwej — tak jak to czyni k*źdy człowiek 
h rioru. Jed akie widać, że „czcigodnemu' rajev zaorakło 
już innych argume .tów na stwierdzenie swej niewinności — 
a nis mogąc pohamować swej wściekłości pragnienia zemsty 
— n'e zawahał się uciec do takich środków jak pięść — lub 
bokser żel a'/ -- Ciem ostatecznie dowiódł, że ws^.ystko, co 
o nim pil diś.ny — było bezwzględną prawdą — która, we- 
długprzysł wia — w czy go teraz k >!e.

Myli się jednak pan Antoś, jeśli sądzi, że terrorem zdo- 
l. nas d o strzymać < d spełnienia obowiązku dziennikarskie­
go. W danym wypadku uczy ić to mógłby tylko wówczas, 
jeśliby przedstawił num niezbite i uczciwe dowody, że Infor­
ma je nasze o jeg. osobia są fałs-.ywe. Ala ani pieści, ani 
kije, aoi boksery lub brauningi cofnąć nzs z obranej drogi nie 
•.dołają. Nie pomogą żadne najemne zbiry — ani inne wy- 
rzutki społeczeństwa, napadające przechodniów na ulicy. To 
co ma siy stać — to się stanie bez względu na wszy­
stkich zbójów i bandytów z całego świata — z panem Lont- 
kowskim na czele!

r.iech nie sądzi pan Makowski i kompanja, że bijąc 
kogoś — nież' g> obrazić! Musiałby być skończonym id  jotą 
ten, ktoby się ohn^sł na osła lub ko ia, który go kopną? lub 
osa, który go ugryzł. A pod względem moralnym takie 
r .eziore .zki jak p. Makowski, Lontkowski i kompsnja sto­
ją o cale niebo niżej od zwierząt. Osła można ukarać batem 
jeśli jest niesforny i kopie, ps * bierze się na łańcuch, gdy 
gryz ę Dl i pana Makowskiego i przyjaciół batem będ-ie sąd, 
który i h pos dzi we właściwem miejscu: w kryminale.

Sądził może pan Antoś, że juko oficer — p. Kubicki 
poczuje się obrażonym — i zażąda satysfakcji honorowej! Za­
pominał tylko biedaczysko, że satysfakcji honorowej żąd* się 
od c łowicka honorowego i ncz iwego. Nie, pinie Makow­
ski. P>a może kog ś na<.'et zabić — ale obrazić — pan nie 

d >ła nikogo —- chyba j kiegoś głupca — lub kogoś kto nie 
zna p.ńs.i h spraw/.k i pańskiej przeszłości

Per dnio pańskich argumentów bydlęcych, pomimo ata­
ku pańskich przyjaciół — rekrutujących się ■, pośród płatnych 
zbiiów i innych rzez mieszków — mj uczynimy to, co nam 
dyktuje sumienie.

 

wsliltt się. S>.tki osób ^niosły śmierć. Straty 
są b. znaczna.

Pfcin.gp/aj. Olbrzymi cyklon szalał tu msd 
dolną częścią migała, wyrządzając znaesne spu­
stoszeni

Sio pięćdziesiąt osób zostało zabitych, a 500 
odniosło r&ny.

Kilka statków na rzece Parana zostało wy­
wróconych i zatopionych.

Straty wyrządzone przez orkan wynoszą 
miljon dokrów.

Kate*strofa załamania sią mostu 
pod procesją katolicką.

Kow-jp. W pcbliźu Rcsień xw moście, prze 
prowadzonym nad wyfi;ehniętem częściowo łoży­
skiem; rzeki, mrstąpik katastrofa zacinania się 
mesiu w chvtili, gdy spotkały się b e * nim dwie 
wielkie procesja katolicki.. Most nie wytrzymał 
ciśnienii*., znajdującej się na nim masy ludzkiej. 
Wraz z załamaniem się mostu tłum wpadł w 
dawne łożysko Dubissy, w którem mi szczęście 
znajdom ^łe się u .’Go wody. Powstała panika i 
rozpaczliwe wołacie o pomoc. Po dłuższych 
wysiłkach zdołaupenować sytuację, przyczem 
z pod złomów mostu wydobyto 16 rannych s • 
czego trzech bgrdzo ciężko.

Duży upominek.
Duży upominek. Przed peron B-alego 

Domu rezydencji prezydenta vc Waszyngtonie, za-
nirsMtLtfsssuar^wMsaw  

na mury golubskłe, hold ski&damy 
króle sklej yamięei.

Z^mek j'*?.dn.pi r*?s stoi, że tak powiemy, bes- 
cźynnie. W ezt rech pokojach jherwsz^go pięt 
rs, gd/.'e d«.,woiej b.; li mieści się obecnie 
Muzeum Etn ;gi«fiezno-Przyrodnwze, czekające 
od lat kilku uporsądkowanio. Zwracają tutaj 
uwagę .irz^i rseźbioue w drzewie, ^ndezions 
pod ziemią w Br ni .icy, potem rozmaite godłu 
cechowe, ^.mki sUrcżytn©, latarnie ongi używa­
ne, ó  dalej dział przyrodniczy: skamieliny, mi­
nerały, ptaki, płazy, — aiocokiążek. Troską to­
ruńskiego Oddzh-J.u Polski;gó Towarzystwa Kra- 
jozcawcz gi jest uporządkowanie tych zbiorów. 
Kilkoletuie starania oddziału w Radzie Kr^jo- 
zti •-.weiej TuW. nie yrzyrijsły narazie żadnego 
rezultatu. Praryjc^d do Golubia orof. Antonie­
wicza po jego powrocie z Syrji w celu organi- 
z <ji tutaj museum nie przyszedł jeazcze do 
skutku. A szkoda, bo zbiory golubskis zasługu­
je na opiekę!

Z murów krzyżsnkich schodzimy do miasta* 
Jeszcze z^rzeć potrzeba do golubskiego kościół­
ka. & potem przystanąć pr-^- podsieni&mi dwóch 
starych domostw golubskich. Tu na rogu Ryn­
ku i ul. Browarowej (Nr. 19) dom ze starą fa­
cjatą — i na ulicy Szopena, tuż przy kościele, 
stara w siemię wrosła, htami przygnieciona, 

jechał niedawno wielki samochód ciężarowy, z któ­
rego wysiadło 4 ludzi, z wysiłkiem dźwigających 
jeden plum-pudding. Ciasteczko to posiadało bo­
wiem 3 metry średnicy na 75 centymetrów gru­
bości, 5.000 wisien zużyto dla jego dekoracji, 
farmerzy z Grand Traversy w Stanie Mitchigen, 
postanowili tym drobnym upominkiem uczcić swo­
jego prezydenta. Coolidge dar przyjął, wyrażając, 
wbrew swojemu zwyczajowi, nieco zdziwienia 
z powodu nie tyle rodzaju daru, ile jego rozmiaru...

„Małpa pochodzi od człowieka''.
Salzburg. Na odbytym tu zjeździć antropo­

logów niemieckich prof. Westenbófer, kustosz 
muzeum antropologicznego w Berlinie wygło­
sił odczyt, w którym udawadniał, że człowiek 
jest najstarszem zwierzęciem ssącem. Jego zda­
niem należało odwrócić twierdzenie, że człowiek 
pochodzi od małpy. Odczyt p. Westerhófers 
wywołał żywą i długą dyskusję. Prelegent ten 
proponował w przemówieniu lońeowem zamiesz­
czenie tego tematu na porządku dziennym na­
stępnego kongresu antropologicznego.

Wiadomości potoczae
Wąbrzeźno^ dnia 27 września 1926 r.

— Osobiste. W niedzielę, dnia 26. b. m , ob­
chodził w ciszy i ścislern kółku rodzinnem zna­
ny i zasłużony tutejszy obywatel i cechmistrz ce­
chu malarskiego, p. Bronisław Stanczewski, 
swój 25-letni jubileusz mistrzowski a 30 letni sa­
modzielności zawodowej.

P. B. Stanczewski znany jest szeroko jako 
artysta-malarz, którego utwory zakupione zostały 
nawet do Warszawy. Jeden z obrazów olejnych, 
przedstawiający śpiącego rycerza polskiego nabył 
swego czasu b. wojewoda pomorski. Dr. Brejski. 
Wiele innych zaś zdobi salony i pokoje obywateli 
tutejszych i sąsiednich miast. Dużo drobnych ry­
sunków rozrzuconych jest także po czasopismach 
polskich i niemieckich.

Wyżej wspomniany jubilat, który za młodu 
bywał długie lata w takich środowiskach kunsztu 
malarskiego, jak Włochy Austria, Kraków i t. d., 
był także cenionym współpracownikiem fachowych 
zwłaszcza pism i gazet.

Za żywy zaś udział w ruchu towarzystw pol­
skich oraz za jawne okazywanie gorącego patrio­
tyzmu prześladował go często rząd pruski zaka­
zując mu nawet osiedlić się w Grudziądzu tej da­
wnej twierdzy hakatyzmu. P. Stanczewski był 
także jednym z pierwszych i długoletnich członków 
„Sokoła“ wąbrzeskiego.

Przypominamy jeszcze, że roku ubiegłego Szam 
pubilat wraz z żoną Anną z Gerlachów obcho 
dził srebrne gody małżeńskie

Redakcja,, Głosu“ na tem miejscu składa Szan 
Jubilatowi życzenia dalszej owocnej pracy. Nie­
chaj przykładem będzie p. Stanczewski dla naszej 
dorastającej młodzieży, w jaki sposób pracować 
trzeba celem wydoskonalenia sic w swym zawo­
dzie, aby zebrać grosz na ciileb codzienny. —- 
Niechaj lata żmudnej pracy, płyną Ci nadal i nie­
chaj praca będzie dla Ciebie — Szan. Jubilacie — 
pociechą, Ad multos annos!

—- Komunikat Ministerstwo 
przypomiua, że z końcem października 
upływa termin płatncśG nowej raty 
majątkowego i ze do U&o terminu

u) pł&tmoy I grupy kontyngentowej (rol­
nictwo) oraz III grupy kontyngentowej (drobny 
kandeli wierzytelności pieniężne etc.) obowiązani 
są pokryć w całoś ń (iącznie z dotychczasowemi 
ratami) wymierzony im podatek majątkowy bi&z 
zwyżki kontyngentowej;
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; (tera# własność żyda Ilowskiego) krzyżacka go- 
spoda.

Opuszok.jjąc Golub, zaglądamy jeszcze do 
miejscowej szkUy powszechnej. Szerokością i świa­
tłem sal szkolnych mierzy się szerokość i świa­
tło dusz narodu. Szkoła golubska krzepiące wy­
wołuje wrażenie: schludny to, czysty budynek. 
Parę słów jednak ku rozwadze kierownictwu: 
portret Mickiewicza, w sieni umieszczony, sbyt 
mało przypomina Mickiewicza, a potem — ko­
niecznie — należy się postarać o tablice pomoc­
nicze z polskiemi napisami.

W drodze powrotnej do Tortnia zatrzymu­
jemy się w Kowalewie I tutaj stoi murowany 
krzyżacki ztim&ki Uprzejmy, grzeczny polic­
jant wskazuje nam drogę do ruin. Z okazałej 
warownej siedziby wieża dziś tylko została nad 
łąką niską, dawnem jeziorem, gdzi® znaleziono 
szczątki osad naw dnych. Murów miejskich nie­
co spostrzegamy także tu i ówdzie, ale wkrótce 
i szczątków tych nie stanie. „Mocny, jak mur 
w Kowalewie!" — mówi pomorskie przysłowie 
Jeszcze się trzyma tych szczątków, i kowalew­
skiego kościółka pani, miasteczka starożytnego, 
ongi siedziby starostwa, sądów i sejmików, pani 
wszystkich zamków pomorskich: błękitna bogin­
ka — legenda..

Ziemia Pomorska".
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b) płatnicy zaś II grupy (w iększy prteiiiysi 
i handel) obow iązani w  tym że term inie uiścić 
(łącznie z dotychez-isowem i ratam i) połow ę po ­
datku m ajątkow ego w riz ze zw yżką  kontyriireu- 
tow ą.

W yjątek stanow ią płatnicy których m ająi?x  
oszacowano nie w yżej 10.000 zł. i którzy w  m j śl 
dotychczasowych zarządzeń obow  iązani są w ter­
m inie do końca października r. b. uiścić w e 
w szystkich grupach uzupełnienie do połow y w y­
m ierzonego im podatku.

Zaznacza się, że niezwłocznie po upływ ie 
pcw yższego term inu płatności w ładze skarbow e 
przystąpią do przymusow ego ściągania nieuisz- 
czonych należności z tytułu pow yższej raty  
oraz poprzednich zaległośji w raz z kA rawi za 
zw lokę i kosztam i egzeteucyjneini.

M inisterstwo Skarbu.
—  Jubileusz pracy. W . d. 29  b. m . p. Bo­

lesław Lubom ski znany tut. obyw atel i m istrz  
rzeźnieki obchodzić będzie 25-letni jubileusz tw e­
go m istrzostwa. Przyłączając się do życzeń ja­
kie  ;z okazji tej uroczystości spłyną n& Jubilata  
— zasyłamy M u ze sw ej strony rów nież naj ser­
deczniejsze życzenia dalszej pracy, która oby i 
nadal okazała się tak ow ocną, jak dotychczas.

Życzy  m i Ci, zacny Jubilacie, abyś w przy ­
szłości doczekał bodaj w iekow ego jubil uszu  
sw ej pracy —  i oby Lłiska Przedwiecznego sprzy­
jała Ci zaw sze pozwalając jeszcze w tym życiu  
oglądać jaknajbog&tsze ow oce Tw ej działalności 
ca niw ie zawodow ej i społecznej.

O byśm y zawsze oglądać Cię m ogli adrow ym  
w eeołym i pełnym energji i siły — jak do­
tychczas. Redakcja.

— G olub. Podziękowanie. W iedząc, że 
„G los W ąbrzeski" jest nąjb& rdziej rozpow szech- 
nionera pismem w 7śród m ieszkańców m iasta G o­
łąbią, składam przeto na lej drodze m oje naj- 
serdeczuiejsze podziękow anie staropolskim „Bóg  
zapł»ć“ tym w szystkim , którzy dzień m ego | 
Patrona łaskaw ie m i pow inszowali. D ziękuje  
w ięc poszczególnym obyw atelom  aa m iłą pam ięć, 
dziękuje także Tow arzystw u „H dka* za życzenia, 
a specjalna podaiękow am :- ikladam „O chotniczej 
Straży Pożarnej", przedew szystkiem  zaś Szanow ­
nem u Zarządow i i K om endzie za tik przyjaciel­
ską życzliw ość, oraz z% piękny a nadzw yczaj 
drogi dla m nie upom inek, którym jestem nad­
zw yczaj zachw ycony i w ielce zobowiązany. 
D zień ten pozostanie m i na zaw sze w m ilej pa­
m ięci i zarazem doda  je m i bódźea i otuchy do 
intensyw niejszej pracy dla m iast* i Jego Sza­
now nych M ieszkańców, którzy sw oją solidarno­
ścią zamanifestow ał ’;, że są zw olennikami spoko­
ju i zgodnej w spół  nr. 1 ay i którzy tym sam em  
potępili w & rcholstw o i s& m olubstw e garstki nie- 
dow i-.r  żeńców .

N w  akowski 
' burmistrz.

— Chełm no. (Zm yślony napad  rabunkow y). 
G orący zw olennik i m ąż z ufania  P. P. S., J. Cy  
ranow skiz Chełm ut, przybył • a m it jscow y  poste­
runek poi. państw - ce:em oddanis do protokółu, 
iż w nocy z 26 na 27 ub. m . napadnięty został 
na drodze m ię. zy Bieńków ką a Starugrodem  
przes nieznanych m u osobni' ó-\, któzzy po^oliii 
go na ziem ię, a znęcając sie n\d nim  w  okrutny  
sposób, w ym ogli od CyrjŁnowskiego, grożąc m u  
rewolwerem, gotów kę pochodzącą ze składek w  
sum ie 300 z }, znaczną ilość  znaeskó  >- zw iązkow ych 
oraz row er. Poniew aż zeznania „nieszczęśliw ej 
ofiary" rzrkom egc  napadu rabunkow ego  w yda  w a­
ły się bardzo podejrzane, w zięto pena brata pod  
krzyżow y ogień inkw izycji, w czasie których  
Cyrsnewski, w idząc, iż nie udało  m u  się w y  w ieść 
w poL funkejcnarjuszów policji, przyznał się, 
iż rzekomy  napad  skom binow ał,  & gotówkę, znacz­
ki i row er sobie przywłaszczył. — Cyranow ski 
znany jest w po  w iecie  z energicznej agiheji  sw ej 
z* sław etnym „Strzelcem" i jest gorliwym  
członkiem tegoż.

—  G ogolin, pow . ehełuM ński. (N iezwykła  
śm iałość odyńea.) N & podw órcu w G ogolinie  
ukazał się w sobotę rano okazały odyniec, m o­
gący w ażyć 300 funtów . W  żyta tak uiezw ykJe- 
„gościa" w prowadź  Ja w zdum ienie ludzi, którzy  
zw ierz* spłoszyli z-anim zdążono się nim zająć.

—  G rudziądz. (O kradziony przez w arszaw ­
skich złodziei kieszonkow ych).) O aegd& j w y­
brał się znany kupiec grudziądzki p. P. do W ar­
szaw y celem załatw ieni* w ielu  spraw  kupieckich. 
K iedy w szystkie sw oje spraw y już załatwił 
—  w racał tramw ajem na dw orzec. N agle w 
tramw aju pow stał ścisk, w którym w arszaw scy  
złodzieje kieszonkow i w yrżnęli p. P. tylną kie­
szeń w spodniach, w której znajdow ało się go­
tów ki prsiszło dw ieście złotych. Jak się łatw o  
dom yśkć ścisk w tram waju był sztucznie w yw o­
łany przez kilku  złodziei celem m ożności łatwiej­
szego okradzenia p. P. w zględnie pra dopodo- 
bnie feilku osób. Jest to jeden za znanych już  
„trickó  w " złodziei w ielkom iejskich. Pan P. m iał 
jednak szczęście w nieszczęściu, bo oprócz go­
tów ki w  tylnej kieszeni spodni, posiadał przy so­
bie w innych kieszeniach kilka tysięey złotych, 
które cudem ocalały.

W ypadek pow yższy pow inien być przestro­
gą dla pp. kupców , którzy w ybierają się często 
w spraw ach handlow ych do W arszawy

—  G rudziądz. (LTk skaw ienie żonobój y). Ro ­
botnik Zgoda z G awłow ie pod Radżyne a, stó  
rego bąd okręgowy w G rudziądzu roku ubiegłe- 
g za otrucie sw ej żony skązał na karę śm itrei 
został na w niosek sw ego obrońcy ułaskaw iony. 
l’;rz\de t Rzeczypospolitej zm ienił karę śm i-rei 
na 13 lat ciężkiego w ięzienia.

—  G rudziądz. (N ajazd  żydostwa  na kom orze) 
O .l pewnego czasu urządza żydostwo z innych  
dzielnic coraz śm ielszy najszl na Pom orze. Są 
to przeważnie kupcy starający się nabyć  składy  
i nieruchom ości « rąk  niemieckich. Jak z  .'-sir i za­
jące rozm iary ten najazd Izraela przybiera, w y- 
ni-;a z ruchu  przyjezdnych  w tutej ^zych hoteLeh. 
Przy;; jm niej poh no goś i m u nazw iska, trąeą- 
ce cebulą i cc snkiem , jak  W vlf,Ttne< b«um ,Szv- 
m ou, G iiustadr, Szepsel, M ucho, B rek, Trajs- 
staiam , A dolf Jesiotr, S^ym clr Bcendzeł, Jeko  
Lejba, A sie B ruch K aferon, N at iu G rnbm ann  
i A dolf Zaui m d.

=- Brodnica. (Rzu dl się pod pociąg.) K ie­
row nik m aszyn G łogow ski i syn, p. B  >ró • > i, 
rzucił się pod pociąg toruński, Śm ierć nastąpili 
na m iejscu. B. przez l-domyślność sw oją  stracił 
stanow isko a yabisgi o odzyskanie, go s.ielzły na  
nićzem . Rozpacz w ięc popchnęła go d • samo ­
bójstw a.

—  Lidzbark. (W ielka  krndzież). W  nocy w e 
w torek w łamali się do  składu p. K opciewicza  przy  
pl. H aler złodzieje i w ykradli sporo  towarów  m - 
nufakturyjnych w artości jk.5  000 zl. P. K opcie- 
w iuz nie był od kradzieży ubezpieczony przeto  
ponosi w ielką stratę. — W Lidzbarku w ogóla  
kręci aię dużo nie  w yraź  ay  eh s >baików  a uw łasz­
cza w śród w ałęsającego się żydostwa, uprawia  
jącegn niby hsndel dom okrążny, i m ożnaby  
tam  niejednego opryszka przychw ycić, pracują­
cego ręka w rękę ze złodziej/m i zaw odow ymi. 
Policja Państw owa w obec takiego etanu rzeczy  
znajduje się w dose trudnem  położeniu i rzadko  
kiedy tutejszych  złodziei chw yta. Poniec aż v szel­
ki© dotąd popełnione w iększe kradzieże odbyw a­
ły się w perze nocnej, zalecał by  się aby  w łaśnie  
o tej porze Policja  Państ w ow a otoczyła troskliw ą 
opieką nasze m iasteczko.

-- D ziałdow o. (Śm iertelny w ypadek.) W  
środę po południu w yjechał dzierżaw ca gospo  
darstw s pan W ilhelm Sonderm ei r z K rasnołą- 
ki, sby się udać do le a ‘rz  i. W ulicy D  vorco- 
w ej w D młdowie w jeel al tak  nieszczęśllw na  
m ar jednego podw órza iż jednokonna -jowózka 
się prz  ew róciła. Sonderm eier odniósł tak ćięźkie 
rany :ż m usiai być odstawiony doitala, gdzie 
na drugi dzień rano o godz. 3,30 znnirł.

—  Tuchola- (U cieczka w ięźniów .) O negdaj 
ucieklo z tut. w ięzienia śledczego dw óch opry- 
szków . Początkow o rozeszła się w ieść, iż zbie­
gam i są niejaki G abrych z K iełpina i Czerw iński 
z Silna, których trzym ano w areszcie śledczym  
pod zarzutem dokonanego zabójstw a w zgl. m or­
derstw a. W yjaśniło się jednak, że  zbiegli niejaki 
Szreder z lw ic i N eum ueller z W . K om orza. 
Pierw szem u zarzucono oszustw o, drugiem u zbro ­
dnię podłożenia ognia w jednej z m ajętności pow . 
św ieckiego. D otychczas zbiegów nie zdołano  
przytrzym ać.

— T. ’.chcla. (Sprytny oszust) D o jednej 
z m iejscow ych rodzin zgłosił się przed kilku  
dniam i nieznany m łody człow iek, podając, że zo ­
stał przysłany przez sw ego kolegę, a syna w spo­
m nianej rodziny, służącego przy w ojsku, aby ro ­
dzina w ydała 20 zł., które są synow i pilnie po ­
trzebne. N adm ienił przytem , że natychm iast 
w raca do G rudziądza, gdzie i syn  służył, którem u  
pieniądze w ręczy. Rodzina jednak, której oso ­
bnik ów w ydał się podejrzanym , odm ów iła w y­
dania pieniędzy, poniew aż krótko przedtem ode­
brała list od syna, w którym tego rodzaju ży ­
czeń nie w ym ienił: Pom ysłow y m łodzieniec m u- 
siał zatem odejść z kw itkiem . W krótce potem  
okazało się, iż usiłow ał on dokonać pospolitego  
oszustw a, bow iem zaw iadom iony o zajściu syn, 
w yjaśnił, iż nikom u podobnego polecenia nie  
w ydał. Podobne oszustw a są dość pospolite, 
w ięc należy zachow ać zaw sze pew ną ostrożność.

Jeszcze tylko 3 dni 
brakują do końca m iesiąca. K to w tym czasie*  
nie podpisze przedpłaty  —  ten w przyszłym m ie  
siącu pozbaw ionym zostanie naszej gsz, ty, któ­
ra jest j^dyuem źródłem inform ującem o życiu  
w ew nętrsnem pow iatu W ąbrzeskiego.

Przypom inam y* naszym Czytelnikom, że w  
dniach najbliższych z :czniem y dodawać do na­
szej gazety odcinki now ej pow ieści, której czy­
tanie stanow ić będzie bardzo m ilą rozryw kę w  
długie jesienne i zimow e w ieczory. O statnio ro­
zesłaliśmy Część I-Bzą.

Słow nika W yrazów O bcych  
s?aś na kw artai przyszły przyg tow& liśm y część 
Il-gą tegoż słow nika. A le otrzym ają ją tył cci 
uasi abonenci, którzy w danym okresie będą na  
liście stałych prenumeratorów 7 .

N ipzależnie od tego w przygotow aniu znaj­
duj® się jeszcze j dns, w spaniała niespodzianka 
rów nież dl stałych odbiorców G łosu W ąbrze­
skiego.

A w ięc kto ahce otrzymać w szystkie nssie  
bezpłatne prem je. kto eh e być zam sze dobrze 
pow iadom ionym o życiu pubhcznem, o  terminach  
podiitlów , o w ypadkach  św iatow ych, ten niech  nie  
zw leka —  lecz natyihmiet podpisze abonam ent 
naszej gazety.

Przesilenie rządowe trwa nadal 
K andydatura Bartla pew na. O prócz tego  
kandydatury  m arsz Piłsudskiego prof Estrei­
chera, prof Bav.douin de Courtenay ‘a. Prof.

Zdziechow ski z W ilna kandydatem  
na m inistra ośw iaty.

Pow rót profesora Bartla spodziew any jest 
dzisiaj rano. N ic ulega w ątpliw ości, że profesor 
Bartel otrzyma  m isję  utw orzenia rządu. O gólnie m ó  
w i się, że w szyscy  dotychczasow i członkow ie  rządu  
przyjmą sw oje teki, jedynie w ątpliw eni jest dalsze  
pozost m ie m inistra ośw iaty Sujkowskiego. N ie­
om al pew neni jest, że p. M łodzianow ski zatrzym a 
tekę spraw w ew nętrznych. G dyby to nastąpiło  
to Sejmow i pozostałyby dw a w yjścia: K ontynuo­
w anie dalszej w alki z rządem  lub rozw iązanie się.

U trzymanie p. M łodzianow skiego na stanow i­
sku m inistra sprav. w ewn. byłoby niejako dow o­
dem , że rząd zdecydow ał się podjąć rękawicę rzu­
coną m u przez sejm .

O gólnie rozchodzą się różne pogłoski na te­
m at obecnego przesilenia, któro podajem y z obo­
w iązku dziennikarskiego. W ym ienia się w ięc ja­
ko kandydatów na. prem iera: M arszalka Piłsud­
skiego profesora Estreichera i profesora Bandouin 
de Courtenay ten ostatni jest w ysuw any przez  
m niejszości narodow e. Jak się dow iadujem y w  osta­
tniej chw ili, bardzo aktualną jest kandydatura pro­
fesora U niw ersytetu W ileńskiego M ariana Zdzie- 
chow skiego na stanow isko m inistra w yznań religij­
nych i ośw . w m iejsce p. Sujkow skiego.

* *
*

Podpisanie IW  rs^dn.
Skład rz du ten sam . —  U ltim atum dla  

Sejm u. — Bankructwo parlam entaryzm u??
W arszaw a, 27. IX . 26  r. gedz. 12.30 w poi.
D ziś w południe podpisał p. Prezydent Rze­

czypospolitej listę now ego gabinetu w tym  sam ym  
składzie  jak  dotychczas, w raz z p. M łodzianow skim  
i Sujkowskim.

O ile Sejm w yrazi pow tórnie votum nieufno­
ści nastąpi rozw iązanie Sejmu.

W ypadek pow yższy jest jedynym nietylko w  
naszej —  ale i w historii sw ’iata

W niosek jaki m ożna ztąd w ysnuć jest taki, 
że znajdujemy się o krok od ó- ktatury.

BOEMAITOSCI

Też sm at sr — teś4ai
—  O bhjd m ałżeński u stuletniego starca! — Poraź ósm y 

sjypeka się sw obody. —  W arjat — czy sam obójca?
Zamieszkały w Santa A -na (K alifornja)bogaty M eksy- 

kanccyk Jirn M .-sn w ystąpił ze sknrgą rozw odową prze­
ciw ko sw ej m ałżonce, z którą prze! rokiem zaledw ie stanął 
na ślubnym kobiercu.

N ie byłoby t nic szczególnego, jjdyby nie to, że m io­
dy żonkoś 1 czy obecnie 101 lat i był żonaty siedem raty.

Z ostatnią sw ą żoną nie ?.-znał szczęścia, to  też w niósł 
podanie o rozw ód, by m óc ożenić sic p, rez óamy

A źU '!d: ’e^ ila —
— Ślepcy w alczą o sw e przekonania politycine — O blężenie  

V/ piw nicy. — A le poddać się nie cłicą.
W  w iedeńskim zakładzie dl; ociem niałych w ybuchła  

rewolucji z pow odu zm iany naczelnego d rekt ra.
M ianow any nim jest człow iek, którego  zapatry w ania p;>  

litycm e nie zgadzały się z prie onaniard znacnej w iększo­
ści ociem niałych pensjonar^y.

Ślepcy zamknęli się w przytułku, zabarykadowali drzw i 
i ośw iadczyli, iź nikogo nie w puszczą do w nętrza.

Przez kilku dni żyw ili się z-pasami, znalezionemi 
w piw nicy, areszcie p ddnh się przemocy.

Przeciw ko 12 kalekom , którzy posądzeni są o podże 
ginie do buntu, w ytocz no śled >vr. sądow e o y;w ałt pu­
bliczny.

Buntow nicy zapow iedzieli w łidzy, że w razie ukara­
nia oskarżonych lub w ydaleniu ich z zakładu rozpoc^nę gło­
dów kę i raczej um rą w szyscy solidarnie, niżby m iel zrobić 
jakiekolwiek ustępstwa i pozw olić skrzywdzić sw y-h towa­
rzyszy.

 

N M w & m  giełdy rG lnicxyeh

e dnia 24 w rześnia 1926 .r
Żyto . 33  25— 34,25
Pszenica  ... 43,50— 46.5!)
Jęczmień . 25,00 27, 0
Jęczmień brow 3 ,f0— 33,5
O wies.......................................... . ...  25,50— 27,0C
M ąka żytnia 70 proc............................................... .— 51,5
M ąka ivtnis. 65% .................................................. — 53, 0
M ąka pszenna 65 pr  .>c 68,5 — 7 ,5G
O tręby żytnie ...................................2 ■ r'■ —21,5
O tręby pszenne ...................................... — 21,50
Rzepak ..................................................................... 64  00—  67.’0
O och w iktoria 65/0— 8 j,00
G orczyca................................................................. 6 ',0n— 8 ,00

U wagi . G roch V icktorja *- w yborczym ga unku po­
nad noto  w ari a.

Redaktor odpow iedzialny: Józef K ubicki W ąbrzeźno  
D rukiem i nakładem '* G łosu W ąbrzeskiego, W ąbrzeźno
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Urzędoasmśonuiśsi 
m iasta  

W ą b r z e ź n a

n

W e w torek , daia 5 październ ika  
1926 r. odbędzie się w  W Ą B R Z EŹ N IE  

(Pom orze)  

jarmark 
u a k a n ie , c s ly , m u ły  i o s ło ­

m u ły
Spęd bydła  i trzody  chlew nej jest z po ­
w odu  zarazy  pryszczycy  niedozw olony.

M A G IST R A T
miasta Wąbrzeźn».

w ł. Fr. Szym ański
T el. 5 W Ą B R ZE Ź N O T al. 5

z 4 dań 1.35 zł z w inem francusK iem 2 zł
W T O R EK

I
11

U l

IV  

ŚR O D A
i

11
ni

R osół z kury , lub zupa pom idorow a  
Sztuka m ięsa z chrzanem , lub kiszka  
w ł. w yrobu
K urczę pieczone z jarzynką, befsztyk  
po w ęgiersku , kotlet z ogórkiem  
K om pot

B arszcz po w ołyńsku, hb rosó ł z m a­
karonem
Siekanka  w  śm ietan ie, potraw ka  z kury  
Sznycel w papryce, w ątrbóka z cebul­
ką, sztufada z kapustą
Ł egutn ina w aniliow a

O b w ie s z c z e n ie
Po m yśli postanow ień par. 33 Instrukcji o przym usow em ściąga­

niu państw ow ych podatków i innych należności skarbow ych zam ie­
szczonej w D z. U st. M in. Sk. N r. 15 poz. 16S podaje się do publicznej  
w iadom ości, że w e w torek dnia 28 w rześnia 1926 od godz. 9,30 przed  

południem  począw szy
w  W ą b r z e ź n ie

odbędzie się przym usow a licytacja następujących płatn ików

N azw isko i im ię  
płatn ika

A dres  
płatn ika

W  yszczególn ien ie  
zajętych  przedni.

C zas  
licy tacji

M alski K azim ierz
G rudzią ­

dzka
m aszyna do pra ­

sow ania to rfu
o g. 10-ej

Podow ski Józef K olejow a szafa i um yw alka o g. 10  i pól

Ilóżek W ładysław K olejow a
krajobraz, 2 nocne  

sto lik i i chodnik
o g. 11-ej

A ntoni B ednarsk i
w yb. pod  
C hełm no

koń o g. 11-ej

L icytacja przym usow a.
W  środę, dnia 29. IX , 26 r. o g- 

11 przed puł. cdbędaie się w K O W A ­
L E W IE  licy tacja niżej podanych przed­
m iotów na poczat zaleg łości dla U rzędu  
Skarbow egó w .W źjbrzfcźnie, najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą źitp latę:

jałowicę, cielaka, tucasiik
i 20 sir. iyU-

Z biórka licy tan tów  na rynku.

MAGISTRAT

IV

C Z W A R T E K
I 

H
III

R osół z ryżem , lub zupa z jarzynki 
B itk i królew ieckie, R yictto  
K aczka pieczona z m odrą kapustą  
B efsztyk z polędw icy , bryzoletk i z ja ­
rzynką
M izeriaIV

C iepła i sim na potraw y w  każdej 
pora©  daia —  i w nocy po przy ­

stępnych cenach .

W iM tU lK |S V ,S  W

C odziennie! C odziennie!

O głoszenie.
D o tu tejszego rejestru handlow ego oddział 

A , w pisano, pod N r. 242 firm ę „ C E B E S * ‘ D o m  
Z b o to w o -II a n d lo w y  w  W ą k r s e ź s a ie , a jako  
w łaścicieli te jże kupców H e r b e r ta B a u e r a  
1 E r n s ta  B o s s a  z W ą b r z e ź n a

W ą b r z e ź n o , dnia 23 sierpnia 1926 r.

SAD ŚWIATOWI.

: - :W a r s z a w s k ie ] D a m sk ie j O r k ie s tr y :- :  
połączony ze śp iew am i, pod batu ­
tą znanego kapelm istrza G aw rylenki

Początek koncertu w  niedziele i św ięta cd  
4 —  7 i od 8  —  1 w nocy, w  dni pow szednie  

od 8 —  1-szej. ,

N a sn iąteł: G  ZIK I R adnkM ego  

przybiąkało się

5 WIEC
Praw ow ity w łaściciel niechaj się xgło  
si do W Ó JT O ST W A  obw odu

M. Nowwiet

I D ziennik
zadańdom ow ych

na  cały  rok  szkolny  

dla uczni i uczennic  
m iejscow ych szkół 
po 1.25 zł, poleca

□

□

W ykazane przedm ioty będą sprzedane  najw ięcej dającem u za na­
tychm iastow ą zapłatą.

W ąbrzeźno, dnia 24 w rześnia 1926 r.

U rząd Skarbow y podatków i o^lat skarbow ych
w  W ą b r z e ź n ie . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

O b w le s sc x e n ie
Po m yśli postanow ień par. 33 Instrukcji o przym usow em  ściąga ­

niu państw ow ych podatków  i innych należności skarbow ych zam ie­
szczonej w  D z. U st. M in. Sk. N r. 15 poz. 168 podaje się do publicznej  
w iadom ości, że w  niżej podanych dniach odbędzie się przym usow a

W ykazane przedm ioty będą sprzedane najw ięcej dającem u za na­
tychm iastow ą zapłatę.

N azw  isko i im ię  
płatnika

A dres  
płatn ika

W yszczególn ien ie  
zajętych przedm .

C zas  
licy tacji!

B onka Józef  at

kanapa, bufet, zegar  
sto jący , lustro  4  obra­
zy  szafka  do  bielizny , 
stół, 12  krzeseł, um y ­

w alnia i 2 nocne  
sto lik i

30. IX . 26r. 

o godz. 11. 

przed poi.

Szty ler A lfred H am er 2 bryczki
30. IX . 26r. 
o godz. 11  
przed poł

W ąbrzeźno, dnia 24 w rześnia 1926 r.

U rząd Skarbow y podalK ów i opłat sK arbew ych
®  W ą b r z e ź n ie .

P o s tu k u je '  s c m e d z le l-  

n e g o  

czeladnika  
PieMa Paroma 
W la d y s ł. K ie r s z n iek i. 

gł. D w orzec 33.

Poszukuję dobrze um ebl. 

pokoju  
z utrzym aniem lub bez, 
ew entl. w spóln ie z gim - 

nazjastą  
Z głoszenia do eksp .

„G łosu W ąbrxesk .“

B uraki cukrow e  
kupujem y w każdej ilości pła­
cąc gotów ką po odstaw ie tow aru  

Z akłady Przem ysłow e  
St. i O . Pietruscy , K O W A L E W O .

P r z y jm u ję i 
— ■ M fc ’ W I '

bieliznę R o z p o w sz e c h n ia jc ie  

« !« > p r a s o w e n la  „ G lO S W ą b r z e sk i" .G lo s W ą b r z e s k i 1 .

Podleska, W olności 40.

Przejęcie  hotelu  /ZD w ó r  W ą b r z e s k r
Szanow nej Publiczności m iasta i okolicy oraz Szan. T ow arzystw om podaję do łaskaw ej w iadom ości, iż ż dniem  

2 październ ika 1926 r. przejm uję od w łaściciela hotelu p. Jana K aczyńskiego

hotel »D w ór W ąbrzeski* w raz z restauracją.
Jako fachow iec jestem  w  stan ie Szan. Publiczności w w szelk ich w ym aganiach zadosyć uczynić.

B ogato zaopatrzony bufet: w  zakąski, w ina krajow e i zagraniczne jako i najlepsze w ódki.
K uchnia w arszaw ska sm aczne i fan ie obiady . □

3

O łaskaw e poparcie m ego now ego przedsięb iorstw a proszę

U bikacje restauracyjne i pokoje hotelow e odrestaurow ane

z pow ażaniem

A ntoni Z drojew ski
D la Szan. G ości w łasne auto do dyspozycji.
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